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Wszysmim Czytelnikom, 
przyjaciołom naszego pisma 
i sympatykom ruchu naro- 
doico-rady halnego

Składamy serdeczne życzenia 
W E S Ó Ł  I C H  S W 1 A 1

Rozpowszechnienie zaoalniczeK
szk o d n ictw e m  wobec państw a
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P r a w d a  z w y c i ę ż y !
P rzech od zą cy  jl ic a m i Warsza- 

w y  w  d n .  18 g r u d n i a ,  w i d z i a ł  n a  

k a ż d y m  rogu u l i c ;  m ł o d e g o  rob ot­
n i k a ,  i z e m i e s l n i K a ,  i n t e l i g e n t ?  c z y

__  _ . . .  ,  , . . akadem ika rozd a jącego  u lotk i Ńa( ł W  * ,t o  został skazany na 1 ! prow adzonej przez Straż G ian icz- * rM(> „ „  ■ 
io k  ; 4! Jnl a reszt i oraz na 1500 zł ną w łk ;  p - emyteir karzą n ie N o w e g o  K om itetu  Rady k; nego 
g r z y w  * pewien ,.fabr>ttant“  po^ sum iennych obyw ateli, którzy nie 1 m im o 18 s to p n n w e g o  m rozu, 
m orski, trudniący się nielegalnym  skorzystali z terminu, um ożliw ia- w y k rzy k u ją ce g o  och oczo  na cześć 
w yrobem  zapalniczek. Stosunkow o jącego ulegalizow anie faktu posia- idei n a io d o w o  -  radyK alnej. Nie 
rysa  ka kara jaks go spotkała do- darifą zapalniczek sch odzących  z W ldział natom iast tych  sar.iyrh .u 

w odzi, -władze państwowe dbają niew iadom ych źródeł i nadal przez .
o  to. by przez nieelgalny w yrób i używ anie n iejstem plow anych  za- . 7l> Przez sz®reg pep r  'dza - 
hande! zapalniczkam i i kamieniami palriczek , działają na szkodę skar- ją cy ch  w y b o ty  n ocy  rozk le ja li 
jednostK< występne nie dem orali- bu państwa, W tej w alce w ładzom  w łasnoręczn ie  aftrze, p racow a li w 
zowu*y ooywateli.

W iększosr zapalniczek i kam ieni 
zapałow ycn spi zeaaw anycn niele-

sKarbowym pow inny pom agać rów  Lokalach w y b orczy ch , gdy  przez 
m e* i inne organa tfykotórwcfee p op rzed za ją cy ch  dni ob
przez zw rocem e baczniejszej uw ag’ 6 F v

gamie, pocnodzi jeanaK z przemy- na posiadaczy nieostem plow anych ch od z ili lok a le  p ryw atn e  rozd<. ąc 
tu, a  w statystyce tow rów  prze- zapalniczek i kamieni. Są ord t>o- num erki a o  g łosow an ia . 1 nie zd a - 
m yeanych, przedmioty te zajmują w iem , zgodnie z artykułam i 99 1 w ał sob ie  dostateczn ie  sp ra w y  z 
*edno z p ierw szych  m iejsc 100 przepisów k a m o - skarbow ych, | ^ eo  Z t w s>vsc v  on i p racow a li

2 r >ku na rok wzrasta leż ilość ; - - - - — ;  ------------------------------ 1 6 ’
konfiskow anych  u przem ytników  
zapainiezel i kamieni zapaiow ych.
W  ostatnim 10-Cioleciu Straż G ra- 
n icm r s k o n f i s k o w a ł a  u pizem yt- 
nikóu 121.963 sztuk zapalniczek i 
1.892 kg. K a m i e n i  zapałow ych.

W ładze skarbow e, rów nolegle do

ich  h o n w .
b o w i^ u ją cy ch  ustaw i świ_iomi<- renCT o trzy m y w a li w ca le  n e zg o r - 
szkudza interesom gospodarki na- sze d n iów k i. N ie zdaw ał aobie 
to d jw e j, pow inni ponieść zasłużo- sp ra w y  z tego, że w  dn. 18 g ru d - 
ną karę, jak ten niesumienny „ fa - n ;a na teren ie W arszaw y w a lczy ł
brykant pom orski, o  którym  w spo
mm nr było na początku.

DZIEŃ W POLITYCE
K t ó r e j  u c n w a i e n ia  . i o w u i o u t  r u a iu i  -    v —  j ---------------------------
obecny Sejm. Decydować tu będzie już zapom n ieć o tym , że przed  pa 

• > O. Z. N., m; ąCj bea glydtią vv*ęk:- ru la ty  ja w n e  g łoszen ie  hase* na-

OBRADV LL DO W C o  W  i której uchwalenia powołany zosU,
KRAKOWSKICH .............................................

Obrady zarządu okręgow ego Str.
Lud. \i Krakowe zostały przełożone 
na okres poświąteczny. Powoaem 
odroczeni* byia choroba prezesa B.
Gruszki i niemożność przyjazdu wsku 
tek trudności komunikacyjnych pre­
zesa N K. W. M Rataja.

ŁIEM.ęCI.t KAND YLA TEM NA 
PREZYDLNTA. STOLICY 

Podbhno kanayaatcr „aem okra- 
cji" na prezyoenta Warszawy ma 
być nrczeiny dyrektor P. Z. U W.,
Bronisław Ziemięcki. Jak wiadomo

n arod ow o  -  radyk aln y  oddzia ł o -  
ch otn iczy  nie o trzy m u ją cy  żo ł­
du, z za w od ow y m i organ izacjam i 
w yb orczy m i.

I  p rzeciętn y  w arszaw iak  zdążył

szoi tak w komisji la spraw ordy- ro d o w o  _ rad y k a ln ych  pociąga ło  
nacji, jak i na plenum Sejmu Podob . . .  , ,
no wyniki w yb- ów  sejmowych, du z°  8orsze k on sek w en -
ostatnio sam (rządowych miały zde- c je  niż ca łodzienn a ag itacja  na 
eydować o  tym, ze nowa ordynacja m rozie . N ie pam ięta  o tych  n a j­
dę bęnzie wzorowana ani na ąttrej, o fia rn ie js ?y ch  Którzy padii w bo.  

ara na istniejąc* ustawie w ybór- . . . J ,  .
czej. Najprawaopod ‘ bniej będzie w 1'* ® ideę. N ie pam ięta 0 tych  
planach i projektach O. Z. N. pizy- dziesiątkach  w y z n a w c .w  idei na­
jęty system korporacyjny, dający w  rod ow o  -  rad y k a ln e j, którty o d -  
przyszłyc w boracn -ew a g t nie by ll Berezę, o  tych  setkach k tó -

o.ci...cvM, .an wiauoino orzecMa wicie tom samorządu tervto- A
p. ZŚemięelr był awego czasu prezy rialnego, a związkom ł korporacjom rzy od słu zy h  staz w ięzien n y  o tych  
demem t ...i/ i |zawouowym ’ tysiącach , k tórzy  d la  w y zn a w a -
Q M  ZELIGUY i l i l  W ZRZESZE 

Nil) IM fcJLlLENCJl LUuOWŁJ 
Do i wstaltgc w Wilnie ZrzeE/e- 

a1* aligencji 1 udowej i Przyja- 
•ó1 Wai brzystąpił m. in. poseł , en.

Żeligowsk-
W M S Z.

Wiceminister Szcmoek przyjął w  
rwr-tel pusta Chin, V ang Kmg 

Kya
PRO’ EKT NOWEI ORDYNACJI
Ag. „E cho" donosi; W sferach po­

bliskich dość szeruko dyskutuje się 
na temat różnych projektów, jeśli 
Idzie o no\ rą ordynację wyborczą Jla

JPftZŁTDLM-llOUiÔ E/f̂ J/rqgiOB;t;LQ! 7R(T>0(.«ODOU)

jrtej przez siebie idei poświęcali ł 
poświęcają interesy własnego ży- 
ia prywatnego.

| Niewątpliwie ludzi gotowych 
do poświęceń w imię idei nie 
iraK i w innych ugrupowaniach 

politycznych. Ruch Narodowo -  
Radykalny tym się jednak od mch 

iróżni, że zdolność do poświęceń 
i ofiar jest głównym źródłem 
jego siły.

P a t r z ą c  n a  w i e l o l e t ­
n i ą  c o d z i e n n ą  w a l k ę  
R u c h u  N a r o d o w o - R a -  
d y k  l n e g o  o u r z e c z y ­
w i s t n i a n i e  w y z n a w a ­
n e j  p r z e z  n i e g o  p r a ­
w d y , c z y ż  m o ż n a  t w i e r ­
d z i ć ,  ż e  w P o l s c e  n i e  
ma  l u d z i  g o t o w y c h  d o  
o f i a r ?

P am iętacie  m a rco w e  dn i k o n ­
flik tu  z L itw ą ? P am iętacie  po 
tym , gdy  w aży ły  się losy  Z ao lz ia ?  
A  po tym  p a źd ziern ik ow e dni ra ­
d ości i tryum fu . A le  zapom n ieliś­
c ie  ju ż  p ew n o  pow szech ną radość 
n arod ów  po tryum fie  Ż w irk i i W i­
gu ry , a po tym  p ow szech n y  sm u­
tek po trag iczn ej katastrofie  w  
św ieżo  odzysk a n ym  C ierlick u ?

W ted y  w szystk ie  serca polsk ie 
b iły  jed n a k ow y m  tem pem . W te­
dy  w szystk ie pism a polsk ie  pisały 
o  tym  sam ym  i te sam e rozp o ­
w szechn ia ły  m yśl. W tedy pom im o 
d zie lące  nas przedzia ły  i podzia ły  
czu liśm y sie je d n y m  z je d n o czo ­
n ym  n arodem .

C z y ż  w i ę c  m o ż n a
m ó w i ć ,  ż e  s p o ł e c z e ń ­
s t w o  p o l s k i e  n i e  j e s t  
w s t a n i e  z d o b y ć  s i f  
n a  z e s t r z e l e n i e  s w y c h  
m y ś l i  i u c z u ć ,  n a
z j e d n o c z e n i e  w s z y s t ­
k i c h  s e r c  p o l s k i c h ?

• ••
K a żd y  z w as b y ł w  prastarym  

grodzie  p iastow sk im  y  F łock u . 
Stara katedra g ó ru je  nad W isłą i 
m iastem , a na u licach  na każdym

kroku  dziesiątk i n o w y ch  pÓlskich 
j sk lep ów , za łożon ych  bądź przez 
J m ie jscow ych  P olak ów , bądź też 

M -zyoyłych  z zacnodu  P ozn a n czy - 
ków . J es i to w yn ik  ce lo w e j k on ­

s e k w e n tn e j ak cji p row a d zon e j 
przez Z w ią ze k  P olsk i 

B y liś c ie  p ra w d op od oon .e  t w  
in nych  m iastach  gdzie w idać śla­
d y  tej poży teczn e j organ izacji. 
K u p ow a liśc ie  w  sk iepacn , k tóre  
są je j w yn ik iem . C zyn iliście  zam ó

be ottes dzom łyiieniałyeznle  
w Komunalne! Kozia Ozzezędnałci

Ji Ji. Jitiataski

Pociwał® b a : ifcrcsowRośd
„Z w yeW tw o nad samym sobą 

jest w istocie rzeczą najtrudniejjzą) 
gdy się jednak potrafi okiełznać 
swoje namiętności, wydaje mi się, 
te  jest się zgoła innym człowie­
kiem i tt  się patrzy na wszystkie 
nędz* tego a»iata  okiem inrym 
Wszystk.e rad oś :i zmysłów oraz 
pyclu pozostawiają za s ~br z regu­
ły uczuci niedosytu i jakby gorącz­
ką co zżera umysł i nurtu ie ciało. 
Zawsze by s ę chc-iało mieć ich wię- 
c t j  a ini wiece, się ich -na, tym 
bardziej ta gorączką rośnie” .

(Z  listu m eij jącej osoby) 
"jfch cienie a piękne słowa były 

kłam, lwam i; icr tyrady, pisma, 
nrzya.ęgt, zwierzenia, wzniosłe po 
e ta -y  — wszystko to było kłam­
stwem, piaiuj. przelotnym reflek- 
eem teraźniejszości, oadrjącym na 
samotną, istotną >aff ich zwierzę- 
eeg* egoizmu. Wiedzieli o tym 
wszyscy m.ądrzy ludzie i wiedzieli 
oni sami, k c z  to nie miało znacze- 
stSa..."

(Frant G. Bengtsson)
, „..duch  partyjnictwa bywa może 

bodźcem ale naoewnu nie zawsze 
bywa p if cnym ”

(Królowa Maria Rumuńska; 
H A S Ł A  1 R Z E C Z Y W IS T O Ś Ć  

'• H asto ,.k orisondacji“  .m ołeczen - 
stw a polsk iego , coraz ak tu a ln ie j­
sze, w  m iarę ja k  —  m ów ią c  żar­
gonem  dzien n ik arsk ’ m  —  n rd  
Europa z a c a « a ja  się chm ury i w 
m iarę jak. nasza p olityka  zagran i­
czna (p roszę  ty lk o  w ziąć do ręki 
organy  zresztą tak ze sobą różne, 
jak  „M erku riu sz Poiski** 1 „W a r ­
szawski D ziennik  Narodowy**) e o -  
rąr m n iejszym i w yk a zu je  się su k ­
cesam i, hasło „konsolidacji**, czy 
raczę.’  je g o  rea lizacja  ao  jed n eg o , 
m oim  udaniem  sprow adza się w  
te j ch w ili zagadn :enia.

P rogram y, zdaniem  m oim . na 
przełom ie lat 1938 i 1939, „ w y j ­
ście t  kryzysu**, k ryzysu  przed* 
w ezyetkim  m ora lnego , in teresu ją ­
ce H  ttn ra z . czy  n a w et w a ż n ą  a le

w  o lb rzy m ie j m ierze —  ,,w y -  j 
św iech tan e", w yp łow ia łe , n a d u z y - , 
te. N ie w ierzy  się ju ż  „K ato lik o - 
w i“ , g d y  leg ity m u je  krzyżem  p o ­
ziom o ziem skie  dążenia i k o rzy ­
śc i; d ob rze  w ie , że, w  w ięk szości 
w yp a d k ów , g d y  kto m ieni się np. 
„chadekiem **, akcent tego m iana 
pada nie na ,,ch a“ , m ów ią ce  o 
cnotach  ew a n geliczn y ch  ch rzę śc i- 1 
anina, ale na „ d e “  ze w szystk im i I 

m ożliw ościam i „ a m v ’ zm u “ , ja k i­
mi służy g iętk ie j jed n ostce  fa łszy ­
w ie  dziś po jęta  „dem okracja**.

„S T A R Z Y "  I „M Ł O D Z I"
Jakżeż to og ó ln ie  przyznaw ane 

.zakłamanie** rozk łada się na po­
szczególn e g en eracje?  W ja k im  
stopniu  p od lega ją  m u „starzy**, a 
w  ja k im  „m łodzi**?

„Starzy** by li n iegd yś n iew ąt­
p liw ie  szczerym i: zarów n o c :, co  
pod sztandarem  „narodow ym **, 
n row ad zili n iegd yś piękną pracę 
społeczną w  u ciśn ionej „K o n g re ­
só w ce ", narażali się na w ięzienia 
i zsyłk i, jak  i ci, w iek iem  od  n ich  
częśc iow o  m łodsi, co  p rzy g oto ­
w yw ali, na em igra c ji przede 
w szystk im , w yszed łszy  z w ięzień , 
zb ro jn y  w ysiłek  narodu.

Jed n y ch  i d ru g ich  poznać d z i-  
iaj n 'e  jest ła tw o . Jed n i i drudzy  

zach w ali z pew nością  p rzy w ią ­
zanie d o  idea łów  m łod ości, ale 
jed n i i dru dzy  sh arm on izow ać się 
nie u m ieją  n apraw dę  z „ to n e m " 
ota cza ją ce j ich  r z e c z y w i s t o ś c i .  J e ­
dni zgorzk n ieli „w y o b c o w a n i"  i —  
w y ją tk i DOtw ;r c l- - ją  tu regułę 
—  zgoła, w  la tzch  p op rzed za ją ­
cy ch  b e z p o E T e d n l #  gw ój kryzys, 
nie zapraw ien i d o  czek  'ją cy ch  ich 
p on ow n ie  la t p rób y , w y zb y ć  się 

, mieli czaz dawnej, młodzieńczej

o fia rn ości, a nie naby li w łaściw e­
go przeciw n ik om , a o b ce g o  sob ie  
w id oczn ie  „ry zy k a n c tw a -*. Z a w ie ­
szeni tedy „m  ędzy  n iebem  a zie ­
m ią ", m ięd zy  rajem  —  „fa ta m or­
g a n ą " w ładzy  a p iek łem  n ieraz 
realnego z iem sk iego  bytu , w raz 
z au torytetem , p restigC m  p o lity ­
czn ym  zatracili rów n ocześn ie
sp lentor m oralny . Zacieśn ili się 
w ięc „ w  d om ach  sw oich  i p o zy t- 
k ? c h “ , „ c h y lr c  k u  ziem i p o ra - 
d lon e  czo>o**. O  dru g ich  m ów ić  na­
w et nie potrzeb u ję  —  zam ilczeć 
w olę !

Innym i sa z p ew nością  m łodzi. 
U n ich  jest na dn ie żarow y ten 
pęd do zapum niem a uraz, d o  p rze ­
kreślania zn iew ag, do w y jśc ia  z 
„partyjnej** sk oru py, do rozsze­
rzenia sw o je g o  „k o ła  św ia ta " poza 
zakres „o cz u  tę p y ch " ; z r ich  try ­
ska n ie jed n ok rotn ie  —  znam sam 
takie w yp a d k i —  w spaniała, n ie­
byw ała  u dzisie jszych  starych  dla 
spraw y o fia rn ość, ale i im grożą 
n iebezp ieczeństw a N iejeden  raz 
słyszałem  z ust tchnac-ych rozter­
ką i z ie ją cych  w aśnią sa m o-u sp a - 
k a ja ją ce  zapew nienia , że, skoro ci 
m łodzi d o jd ą  do tal „d o jr z a ły ch " , 
sk oro  się zrodzi w  nich  „ro ze zn a ­
nie żłobu**, ja k o  źrebak  przerosły  
już w  og iera , w ch łon ą  w  nozdrza 
nęcący zapach straw y i, n iebaczn i 
na przeszłość, w eso ło  popędzą  d o  
stajni.

..R E P R E Z E N T A C JA

IN T E R E S Ó W "
fewięta n apraw dę n ic będą w e ­

sołe —  ry zy k u ję  to tw ierdzenie, 
—  ch ociaż bym  n r i ł  b y ć  p isą d zo  
ny  c „d e fe ty z m ". Z b y t  d ob rze  
czu jem y  —  p rzyn a jm n ie j cii co  
czu ć  i  rozu m ieć  u m ie ją , ie  gt&a

m oralny  k ra ju  je s t istotn ie  —  
n iew esoły .

Na m ie jsce  przek on ań , zaradi 
górn ych  haseł, w y b ija  się n a­
praw d ę  to, co  —  w  g w arze  polity^ 
czn e j —  nazyw a się p o  prostu  „re  
prezen tacją  interesów**. W sp ó ł­
czesny k on se -w a tv zm  sp ołeczn y  
jest n apraw dę ty lk o , „reprezen ta  
c ją  in teresów ". PoaoD nie, ja k  w  
sąsiedniej R um unii, b y n a jm n ie j 
w tej ch w ili nie od d zie lon e j od  
nas tak g ru bą  ścianą n iep rzen i- 
k liw ości m ora ln ej, ja k b y  nam  się 
to w y d a w a ć  m ogło , rzuca  się —  
z zadziw ia jącą  lek k om yśln ością  
czy  p erw ersją  —  na targ liczm a -
nów  hasła p o ję te  przez m nych  
szczerze: an tysem ityzm , w alk ę
z m asen erią .- ba naw et n a jw y ż - 

■ sze au torytety  r e l:g i)ne. które 
Ila nas, k a to lik ów  z dziada p ra ­
dziada i n a ro d o w có w  w  każdym  

' calu , m ają  w artość ob iek tyw n ą, 
n ien rzem ija jąca , ponadziem ską 
niem al, ch c ie lib y  poziom , rach ­
m istrze w y g ry w a ć  dla m arnych, 
d oczesn ych  sw oich  ce lów . P raw -

w ien ia  u  rzem ieśln ik ów , k tórzy  
przez Z w ią zek  P o lsk i zostali sp ro­
w adzen i.

C z y ż  w  t y c h  w a r u n ­
k a c h  m o ż n a  t w i e r ­
d z i ć ,  ż e  s p o ł e c z e ń ­
s t w o  p o l s k i e  n i e  j e s t  
z d o l n e  d o  w y t r w a ł e j  
p r a c y  n a d  t w o r z e n i e m  
p l a c ó w e k  g o s p o d a r ­
c z y c h ,  k t ó r e  m a j a  z a ­
s t ą p i ć  s k l e p y  i z a k ł  a.  
d y  r z e m i e ś l  n l c z e  ż y ­
d o w s k i e ?  C z y ż  m o ż n a  
t w i e r d z i ć  n a d a l ,  ż e  
j e s t e ś m y  n a r o d e m
p i ę k n o d u c h ó w ,  n i e z ­
d o l n y m  d o  c o d z i e n n e ­
g o  w y t r w s i ł e g o  w y s i ł -  
k u ?

•
# *

W ielu  w as o y io  w  C O P -ie , a ci 
co  n ie by li, czyta li n iew ątp liw ie  
k w ieciśc ie  napisane reportaże, 
ozd ob ion e  liczn ym , fo tog ra fia m i.

M acie  więc przed  oczym a o lb iz y  
m ie hale fa b ry czn e ., k tóre w y r a - 

J sta ją  w S ta iow ej W oli. W ielk ość 
jo je d y ń rz e j z tej hal rów n a  się 
vca le  pokaźnem u gospod arstw u  

ch łopsk iem u. M acie przed  oczym a  
k olon ie  robotn icze  p ow sta ją ce  o -  
bek  fa b ry k . W y obraża cie  sob ie  
w ys iłek  m ózgów  polsk ich , k tóry  
io p io w a d z ił d o  pow stan ia  fa b r y -  

' ki p o lsk iego  sztucznego kauczuku, 
(zw an ego  k e iem . M acie przea  oczy  
m a R ożn ów , u ja rzm ia jący  zaklętą 
f/ w odzie  potężną energię. W id zi­
c ie  te setki w arsztatów  p o łożo ­
n ych  na ziem iach  do  n iedaw na bo 
da j n a jb  ed m ejszy ch  w  P oisce , 
gdzie  w yk u w a  się siła P olsk i ju ­
trzejszej.

C z y ż  w i ę c  m o ż n a  po -  
w i e d z i e ć ,  ż e  w z a k r e -

dziw ie jest tak, jak  w skazyw ał naI
i

to ju ż  daw n o Copin  —  A 'b a n c e l-  
li —  ja k  w w ypad k u  n icu czc  w e - 
go fabryk an ta  czek o lad y , k fóry  
~oraz bard zie j od n re n ia , t. j. d e ­
p recjon u je  gatunek  dodaw an ego 
przez s ieb ie  dc tow aru  kakaa.

„K o n so lid a c ja "  będ zie  —  p rę ­
d ze j, późn iej, o b y  n ie za p óźn e ' —  
ale w g łęb ok  em m ojem  przek o­
naniu polityka  polska d o p e r o  
w tedy  na w ła śc :w e  z jedz  c tory , 
gdy  ster je j  napow rót u ch w ycą  
ludzie bezin teresow n i. Stad przy  
n in ie jszym  op ła tk u  —  „p o ch w a ła  
beziu i^ resow a csci",

' s i e  d o k o n a ń  g o s p o ­
d a r c z y c h  j e s t e ś m y  
n a r o d e m  o g r a n i c z a j ą ­
c y m  s i ę  d o  r z e c z y  

‘ m a ł y c h ,  d o  m a ł y c h w y -  
s i ł k ó w ,  n a r o d e m  n i e z ­
d o l n y m  d o  w i e l k i c h ,  
a n a w e t  f a n t a s t y c z -  

* n y c h  p l a n ó w ,  a t y m ­
b a r d z i e j  n i e z d o l n y m  
d o  k o n s e k w e n t n e g o  
r e a l i z o w a n i a  t e g o p l a -  

. n u ?  C z y ż  m o ż n a  t w . e r -  
j d z i ć ,  ż e  j e s t e ś m y  n a ­
r o d e m  w i e c z n i e  s k a ­
z a n y m  n a b i e d ę  i 
d r ę ?

n  ę -

ł ~  *  •
l P a m ię ^ c ie  K am ienną G órę. W
n ocy  u stop g ó ry  ja rzy  się dz*e- 
siątkam i ty s ięcy  św ia te ł w ie lk a  
G d yn ia , ok n o P olsk i na św iat. 

lMists.a, k tórego  n i*  b y ło  p rzed

dw u d ziestu  laty. A  zd ru g ie j szro­
ny w  k siężycow e j p ośw ia cie  bez­
brzeżn e m orze, m orze, po k tórym  
p ły r ą  co  raz to w  w .ęk sze j ilości 
ok ręty  pod  polską  banderą .

C z y ż  m o ż n a  w i ę e  
t w i e r d z i ć ,  że P o l s k a  
o g r a n i c z a  s i ę  t y l k o  
d o  s w o i c h  w e w n ę t r z ­
n y c h  s p r a w  i n i e m y ś -  
l  i  o w y j ś c i u  z e  s w o ­
j ą  p r a w d ą  n a  c a ł y  
ś w i a t  s z e r o k i ,  ż e  b u ­
d u j ą c  G d y n i ę  n i e  
s t W a i z a  d l a  s i e b i e  
d r z w i ,  p r z e z  k t ó r e  
b ę d z i e  o t w a r t a  k o m u ­
n i k a c j a  z n a j d a l s z y ­
mi .  k r a j a m i .

•* •
W  P o ls ce  n ie  b ra k  zdolność* 

d o  o fia r . P olsk a  m oże się z jed n o­
czy ć  w ew n ętrzn .e , g d y  ch oa zi o  
w ie lk ie  sp ra w y . Polska zdolna  
jest d o  szarej cod zien n e j p racy, 
P o lsk a  jest zdolna  rów n ież  do. 
k on sek w en tn ego  stw orzen ia  rze­
czy  w ie lk ich . P o lsk a  w reszcie  
n ie ch ce  zam ykać się ch iń skim  m u 
rem  w łasnej g ra n icy , lecz  ch ce  
w łasną ideą p o d b ija ć  św ia t.

Polska zdom a jest d o  tegt> 
w szystk iego, gdy  u słyszy  m agicz­
ne słow u bu dzą ce  w  n a jg łę b s z jc h  
pokładach jaźni n a rod ow e j ta je m . 
n icze siły, k tóre  gdy tego m a gicz­
nego  słow a n ie ma, śpią b ezu ży ­
teczn ie. I n iestety  s łow o  to s i ę - 
zn a jd u je  ty lk o , jeś li chodzi o  p e w  
n e  fragm en ty , p ew n e  w ycin k i *  ’ 
ży cia  p oisk iego . T ak iego  m agicz­
n ego  słow a , k tóreby  zdoła ło  ob u ­
dzić  te siły  jed n ocześn ie  w  c a łe j ,;  
T olsce , n ie  ty lk o  na dzień  ś w ią ­
teczn y, a le na coclzień, jeszcze  
n ikt n ie znalazł.

D laczeg o?
•

•  a
G d y  m yśla łem  o tym  star.ęm 

m i przed  oczym a  w arszaw sk ie  
N a lew ki, T ysią ce  a sw argocących  
ży d ó w  przeb iega ło  po  u licach . D al 
sze tysiące  szw argota ły  w  w  e l -  
k ich  c iem n i en, b ru d n y ch  kam ie­
n icach  po obu  bok a ch  u licy . S et­
ki tysięcy  in n ych  p racow a ło , k łó ­
c iło  się czy  m od liło  ao  sw eg o  Je­
h o w y  w  setkach  m iast i  m iaste­
czek  polsk ich .

Ta narośl na zd ro w y m  w  zasa­
dzie  organ izm ie  po lsk im  m dże p e .  
soży tow a ć ty lk o  d op óty , dopóld  
w ,e lk ie  siły  d rzem ią ce  w  n arodzie  
polsk im  n ie obudzą się ze sw ego 
snu. G d y  się bow iem  obu dzą  n ie  
m a tak ie j potęgi, k tóra  zdoła łaby  
u trzym ać m ilion y  ży d ów  w P ol­
sce  W ied y  znajdą się i tereny, na. 
które  będą m u s.eli się przes.ed lić  
i p ien iądze dla sfinansow ania  tej 
ak cji, w tedy n iech ęć czy op ór  ży ­
d ó w  p rzeciw k o  „p rze n o s in o m ", 
będą śm ieszną i n ic  n ie  unaczącą 
przeszkodą.

• -v '
•  a

Myśl cofnęła r‘ę wstecz. °rze -  
piegła przez karty historii pol­
skiej. Przypomniała sobie rolę ży­
dów przy elekcji n e jednego kró­
la polskiego. Przypomniała 3obie 
rolę żydów przy zrywaniu daw­
nych sejmów. Przypomniała sobi*. 
ich wpływ na rozbiory polsk:e.

Ż ydzi znają tysiące  ta jem n yen  
d róg  i sp osobów , k tórym , u m ie ją  
op erow a ć. ż v d z i  zn ają  tysiąca 
sprężyn , k tó r -  u m ie ją  n aciskać.

• *
C zyż w ię c  potężne  siły  drzem ią  

c« w jazn  p o lsk iego  narodu  spad 
będą w ie c -n  e 7 C zyż śp .ący  w T a ­
trach  daw ni rycerze , którzy  m ie­
li się ob u d z ić  w  dniu  Z m a rtw y ch ­
wstania P olsk i, a k tórzy  jeszcze  
spią wciąE, n ie obudzą się n ig d y ? ’' 
C zy j m isterne m a ch in acje  bedą  
zaw sze su n iejsze  od  p ra w d y ?

W i a r a  w n a r ó d  p o l ­
s k i  i j e g o  n i e s p o ż y t e ;  
s i ł y  z a d a j e  k ł a m  t e ­
mu .  O b u d z ą  s i ę  d r z e ­
m i ą c y  w T a t r a c h  r y ­
c e r z e ,  p o w s t a n ą  w n a ­
r o d z i e  s i ł y  n i e s p o ż y ­
te.  N a r ó d  p o l s k i  s t a ­
n i e  w i  i r * o l i  P o t ę g i  
i s 1 a a y
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